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Przyrzekliśmy czytelnikom naszym przedstawić niektóre 
szczegóły posiedzeń przedsejmowych : z tego obowiązku 
będziemy się starali uiścić o tyle, ile przedmiot sam podle­
gać może dyskussyi publicznej; zdaniem naszein albowiem, 
dziennik który chce być narodowym, a więc bezstronnym, 
iiie zawsze o wszystkiem może rozprawiać. Są szczegóły 
z. natury swojej zbyt osobiste, tojest takie, w których rzecz 
publiczna zamienia się niejako na pryw atną, i nakazuje 
surowszą dyskrecją. Do tego rodzaju szczegółów należa 
w części przedwstępne narady członków Sejmu.

Z upadkiem ojczyzny nie upadła nadzieja narodu, i wła- 
dza jego najwyższa wyszła z powszechnego rozbicia się za­
bezpieczona prawem. Od lat dziesięciu nic tej władzy nie- 
zdołało naruszyć, i może się ona objawić w pierwszej spo­
sobnej do tego porze. Przypatrując się jej działaniom od 
początku Emigracyi, widzimy ciągłą dążność do otwarcia 
Sejmu za gran icą, celem ukonstytuowania legalnego 
zwierzchnictwa narodowego. Liczne były w tym względzie 
zabiegi i narady, lecz nie osiągnęły jeszcze pożądanego 
skutku, z powodów łatwo dających się pojąć w położeniu 
wyjątkowem emigrantów. Chodzi tu bowiem nie o same 
T ,rlr ryalne zawa(ly zebrania się w komplecie 33; ale o 
' C - ć6 vv/o M y , jakie dla powagi reprezentacyi narodo­
wej nakazując ostrożność, stają się przeszkodami tern 
ttu  mejszemi do zwalczenia, im mniej jest podobna w tej 
m ierzeje nomyślność 33 osób. Nigdy wszakże nie wątpili­
śmy i nie wątpimy, iż przyjdzie chwila działania Sejmu 
polskiego, |ako Sejmu wśród Emigracyi. To przekonanie 
gruntujemy na żailiwym jiatryotyzinie jego członków, i na 
żywęin pragieniu wszystkich, aby za pośrednictwem legal­
nej centralizacji, wyjść z obłędnego koła indywidualnych, 
częstokroć szkodliwych usiłowań.

Historya narad przedsejmowych w pierwszych lalach 
Em igracyi, okazuje ten szczególnie godzien uwagi wypa­
dek, że nieraz posiedzenia odbywały się w komplecie 33, 
i że wtenczas kiedy była największa nadzieja otwarcia 
Sejmu, jedenastu członków zrobiło oświadczenie, iż dopóty 
do obrad urzędowych nie przystąpią, póki cel ich naprzód 
’’kreślony nie zostanie.

Może wypadnie nam przy zdarzonej zręczności rozebrać 
ę dawną epokę działań przedsejmowych, dziś szczególnie
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zwrócimy uwagę na peryod ostatni siedmio miesię­
czny. Nadzieja otwarcia Sejmu przy walona dziesięcio- 
letniem milczeniem, obudziła się nagle za pierwszem podo­
bieństwem wojny powszechnej , kiedy wszyscy uczuli tein 
bardziej potrzebę władzy, i strwożyli się samą myślą, abv 
ważne wypadki europejskie nie zastały nas niegotowyeh. 
Ta myśl zgromadziła w dniu 10 października roku upły- 
nionego, 19 członków Sejmu, którzy upoważnili jednego 
z pomiędzy siebie do zawezwania nieobecnvch. W dniu 10 
listopada, zebrani w liczbie 24 roztrząsali powody i moż­
ność działania sejmowego; lecz coraz bardziej niknące po­
dobieństwo do wojny, mniej skorymi czyniło niektórych 
członków do uznania potrzeby rychłego otwarcia Sejmu. 
W tym stanie rzeczy, ośmiu członków zaprosiło swoich 
kollegów na posiedzenie 10 grudnia, na którem 19 obe­
cnym przedstawiony został od ośmiu wzywających projekt, 
aby utworzyć kommissyą upoważnioną do zwoływania 
członków Sejmu, do zajęcia się;papierami sejmowemi, i do 
niektórych innych czynności. Dnia 19 grudnia dwie kom- 
ińissye wybrane w r . 1835, jedna do zatrudnienia się pa­
pierami sejmowemi, druga do zdania sprawy z działań 
przedsejmowych, okazały “skutki tych poleceń. Obecnych 
było członków 20. W dniu 23 grudnia, 17 zgromadzonych 
zajęło się dyskussyą nad projektem podanym 1 0 grudnia, 
i nad przymesonym nowym artykułem dodatkowym, roz­
szerzającym attrybucye proponowanej kommissyi. W ybra­
na kommissyą do rozpatrzenia tego projektu, przedstawiła 
swoj rapport na posiedzeniu 30 grudnia, w gronie 22 obe­
cnych. Dyskussyą nad tym rapportem  rozpoczęta zaraz, 
trw ała przez posiedzenia 2 i 4 stycznia , w obec 2(5 człon­
ków. Ale po przewotowaniu wszystkich głównych artyku­
łów, z powodu nagiego usunięcia się kilku członków, nie 
podobna było przyjść do ostatecznego rezultatu. Tu nie- 
możemy zataić, że takowe zr\w aniaobrad, sprzeciwiają sie 
powołaniu gorliwego reprezentanta, i wystaw ują na szwank 
rzecz publiczną przez ten rodzaj liberum veto. W cóż się 
bowiem obrócą postanowienia reprezentacyi narodowej^ 
jeżeli większość zdań w jej gronie, szanowaną nie będzie ? 
Niepełność kompletu, bynajmniej nie czjn i złego przykła­
du mniej szkodliwym zasadzie. Godzi" się mniemać że 
członkowie Sejmu, właśnie na to odbywają wstępne roz­
prawy, aby mogli uroczyście sporom swonn i naszym 
położyć koniec ; a jeśli, ile nam wiadomo, dyskussye osta­
tnich dwóch posiedzeń przybrały cechę wielkiej otwarto­
ści, jeśli z najwyrażniejszem wyznaniem opinii rozprawia­
no o ważnych przedmiotach, tern dziwniej dla czego zda­
wało się niektórym , iż powinni byli opuścić swoje stano­
wisko. Sądzimy' jednak że rozprawy te nie odbyły się na-
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proźno, gdyż nigdy straconem  nie je s t dokładne i wzajemne 
wyrozumienie opinii politycznych.

Dnia 6 stycznia zebrani członkowie Sejmu w liczbie 16 
dokończenia przerw anego wetowania, z powodu niedo­

statecznej liczby obecnych odroczyli posiedzenie. W  dniu 
-11 tegoż m iesiąca zebrało się tylko I4slu. Lutego 14 obe­
cnych I3stu  przyjęło tymczasowie projekt wyboru dele- 
gacyi mającej starać się o usunięcie przeszkód "do dalszego 
prowadzenia obrad przerw anych w d. 4 stycznia. Stoso­
wnie do tego projektu , d . 28 lutego l i s t u  obecnych w ,, 
brało delegacy ą. Nakoniec 2 7 kwietnia delegacya zdała 
spraw ę ze swoich usiłowali, a większość obecnych podpi- 
sala dekleraeyą w yrażającą gotowość przestąpienia do 
otw arcia Sejm u. ‘

Trzynaście tych posiedzieli przedsejm owych, odbytych 
od  10 października 1840 do 29  kw ietnia r. b, sa oczywi­
stym  dowodem ogólnej dążności w reprezentan tach  do" za­
w iązania Sejm u. K om m issja proponowana 10 grudnia i 
niedoszła do skutku z powodu przerw anego wotowania; 
w ybór delegacyi dla usunienia przeszkód utrudzających 
o o  rady ; nakoniec deklaracya z 29 kwietnia (która za ­
pewnie ogłoszona zostanie) podpisana przez ośmiu człon­
ków, w ol.ee czterech którzy oświadczyli iż zawsze szanu­
jąc  zdanie większości, należeć będą do obrad, skoro zb ie­
rze się kom plet i otworzy Sejm polski; to wszystko okazuje 
iz obudzona czynność szuka tylko dla siebie najtrafniejsze, 
go sposobu dopięcia celu. Bezw ątpienia, obok tego uczucia 
potrzeby, aby Sejm użył swego m andatu , musza być także 
inysii ham ujące ten popęd : pojmujemy U ch, co p rzy stę ­
pując do kola sejmowego , rzucają w e ń  "od razu  kwesty a 
w yraźną swych opinii; ale jakże oznaczyć stanowisko poli­
tyczne tych, k tórzy zostawują wszystko na los wypadków. 
Czyhż potępiać samowolne działania jak ie  z różnych 
stron biorą się do spraw y narodowej, a nie szukać legal­
nego środka zapobieżenia im za pomocą władzy utw orzo­
nej przez Sejm, me jestlo  podobnie, jak  gdyby lekarz ubo­
lewał nad chorym  m edając mu żadnego ra tunku  ? Takie 
postępowanie przyczynia się do utwierdzenia dzisiejszego 
*latu quo , u trzym uje anarch ią  pomiędzy nam i.

R uch przedsejmowy nie ograniczył się do posiedzeń, o 
których naimeniliśmy : w ypłynęły z niego indywidualne 
inanitestacye, które ocenimy w swojem miejscu. Teraz 
chcąc wyprowadzić na jaw  jak  dalece w ciele sejmowem 
przem aga skłonność ku działaniu w komplecie, podajemy 

? s i e n n ą  członków obu Izb, k tórzy sie oświadczyli za 
potrzebą rychłego otw arcia Sejmu; oświadczamy przytein 
gotowość naszą do sprostowania lub dopełnienia tej listy 
jeśliby tego okazała się potrzeba.

(W ta d y .t3" ) .  r en o s t.ln i o j ,  znajduje się w m a le r j .ln c j możności naU jem a do 
onrau  opiitiu,

Dwocli nakoniec , dobrow olnie n ieuznało  swojego m andaiu , i ju ż  zdaje sie że 
me mogą za członków Sejm u być uważani : tym i są Lelewel i Zwierkowski.

Umieściliśmy powyższą listę dla tern widoczniejszego o- 
kazam a , iż błędnie niektórzy utrzym ują , jakoby Sejm ze­
b rać  się rue m ógł, gdyż wielu reprezentantów  niechee 
Sejm u. Owszem, Sejm zebrać się może i powinien a w tern 
działaniu prawdziwie narodowem , pragnęlibyśm y widzieć 
ciągłą usilność wszystkich członków , m hinow ide tych 
którzy się jeszcze niezdeklarow ali. ’ ’
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P ietkiewicz
gotowość do obrad seim owvrh ’ ’ Z ,e '“ «ck‘- Czterech oświadcz, | 0
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(  O klas la za ukazaniem sie Professor a )

P a n o w i e !  T en  znak p rzychylnośc i  poc lebnv  dla m n ie  b v n a 1 
m nie j  m ig  n i e u w o d z i . . .  W idzę  tu w ie lu  m oich  spó łz iom ków  no- 
s t rzegam  p om iędzy  n im i  m oich  p rzy jac ió ł  osobis tych ; . . .  z a c h ę ­
cenie z ich s t ro n y  tak mi p o t rzebne ,  wcale n ie  zmniejsza uczucia  
ja  lem p rze ję ty  j e s t e m . . .  C zu ję  ile w ym aga  po m n ie  m oje  p o w o ­
łan ie ,  ile m i  b r a k  a b y m  m u  dosta teczn ie  o d p o w ie d z ia ł . . .  P rzv ja  
l e m  k a t e d r ę , b o m  sądził  żem n iepo w in ien  b y ł  je j  o d m ó w ić  dia 
wzęgldow  wyższych n a d  wszelkie widoki w ła s n e .  T łu m a c z y ć  tych 
w zględów  n .ezam ie rzam , tylko p roszę  m oich  s łuchaczy ,  u k tórych 
je s te m  cu d z o z ie m c e m ,  o p o b łażan ie .  O d  p ie rw sze g o  s ło w a  ła tw o  
om ocenie m ogli ,  jak tego p o b ła ż a n ia  p o t rz e b u ję  dla  sa m ego  ju z  
j ę z y k a . .C u d zo z iem iec  choćby  na jb iegle jszy  w ję z y k u  jak iego  kra-  
j u  jeśli  m ep rz e s ta n ie  m yśl ić  r o d o w ity m  sw oim  sp o s o b em ,  n igdy 
m e zd o ła  p rz e ła m a ć  zu p e łn ie  zapory  m iędzy jego  myślą  i mnw" 
m u  obcą  M ow a j e s t  c iągłą  k r e a ^ y ą j  n i e V  t } . K  S c z e J e m  
myśli  . s łow o  1 m ysi  w n a tu r a ln y m  porządku  rzeczy p o w in n y  ro- 
dzic się r a z e m , ich tok m usi  bydź  n ierozdzielny .  W tej chw il i  
k iedy do w a s  m ó w ię  , ja  m yślę  po po lsku ,  a n ie  s a m e  s ło w a  m u -  
szę sob ie  p rzek ład ać  n a  f rancuzk ie ,  ale myśli  w  m o m e n c ie  gdy sie 
poczynają  jeszcze  n iew cie lone .  N auki  w łaśc iw e  m ogą  dozwalać 
w y k ła d u  przygo tow anego  w cześn ie  ; k u rs  l i te ra tu ry  m us i  być cią­
g łą  k r e a c y ę ;  po jm u jec ie  za tem m o ją  t r u d n o ś ć . . .

. . . .  C h lu b n ie  d la  F r a n c y i ,  że  w  niej  j e s t  s i ła  ś rodkow a śc ią ­
gająca św ia t ło  ca łego  cyw il izow anego  świa ta  : ta  je j  wyższość 
jako  starszej córki K ościo ła ,  ja k o  p ias tunk i  wszystk ich  n a tc h n ie ń  
u m ie ję tnośc i ,  sztuk, i l i te ra tu ry ,  tak j e s t  sz lachetna ,  ż e  inne  ludy 
n iem ogą  m ieć  sob ie  za upokorzen ie  s łu c h a ć  w  tćj m ierze  iei 
zw ierzch .c tw a  N a ro d y  ośw iecone  m a ją  pew ien  obow iązek  w zg lę ­
d e m  p o to m n o ś c i ,  z w racać  sw o ją  p ochodn ia  na strony" c iem nie j ,  
sze.  W szystko co dzis w iem y  o ludach  zw anych  n iegdyś B a rb a ­
rzy ń cam i ,  w iem y  od G reków  i R z y m i a n . . .  T a c y t  krótką uczyn i ł  
w zm iankę  o G ie rm a n a c h  ; jego  s ło w a  za naszych czasów s ta ły  sie 
Skarbem  kosz tow nych i m nog ich  w iadom ośc i .  Z  ro z p ra w ,  z kora-  
m e n ta rz y  n a d  k ilku  k a r tk a m i  T acy ta ,  m o ż n a b y  teraz złożyć cała  
b ib lio tekę .  My cośm y z B a rba rzyńców  zajęl i m iejsce G reków  iRzy- 
m ian ,  g n ie w a m y  się często na ich lakoniczność w m o w ie  o naszych 
p rzodkach  ; n ie p o w in n ib y śm y  w ięc  zas łużyć  u  po tom nośc i  n a  po­
d o b n ą  n a g a n ę .  p

S ta w ia n ie  ciężą k u  Z a c h o d o w i ;  a chociaż różnica języ k a  odci­
na ich od F ra n c y i ,  n ieprzes ta ją  jej  wszakże  uw ażać  za sw o ja  p r z e ­
w odn iczkę  w cywilizacyi : t łu m a c z e n ie m  je j  a rcy-dzie ł  s ta ra ją  sie 
zape łn iać  niedosta tki  sw oje j  l i t e r a tu r y . . .  Fow iada ja  uczeni i a s t ro ­
logowie, że  p lane ty  najb liższe s łońca  , są p rzeznaczone zajać kie­
dyś jeg o  m ie j s c e . . .  Jeszcze  in n y ,  polityczny in teres  obudzą  c ie ­
kawość do  poznan ia  s t ron  odleglejszych od ogniska zachodniej



J u i o p y  Zlamląfl wyszły lc t łum y co zburzyły Rzym niechcący 
J 'w lz iec  o nieb, kiedy one wy wiadywały sic chciwie co sie działo 

R z y m i e . . .
' v  liczbie ludów które przetworzyły państwo rzymskie , znaczna 

o'ę odegrywał ród S ławian. Dziś len ród, jednaki plemieniem i
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m °  J   >uu,  j c u . in i , ,  p l e m i e n i e m  i
ovv?i zajmuje ogromną przestrzeń północno-wschodniej Europy 

1 "letylko jako element wielkiej siły fizycznej, ale jako przedmiot 
oogich zjawisk sprawionych przez wpływ cywilizacyi, zasługuje 

".i uwagę,Jeśli  pociągniemy linia mniej wiecej kręto idaca od u j­
ścia E lby do wierzchołka odnogi Adryałyckiej , będziemy mjeli 
granicę Sławianszezyzny, od zachodu Europy zasiedlonego przez 
inne plemiona. 8 t” '-c/-

.Na tej niezmiernej przestrzeni rozlegającej się mjędzy Bally-

farbne w l ł " 1̂  dalek°  kU m0rzU Bia,em u> Przedstw'a się rożno- 
dowisko wielu państw i n a ro d ó w , zajmujących różne

od*innMna| Skali P° tęgi Poli,W  1 wewnętrznego ukształcenia, 
jó«. ! w °o r°ninycłi do hord albo klanów drobnych, od kra- 
J wysoce cywilizowanych do zakątków gdzie można widzieć 
piaw ie  pierwotną prostotę pairyarchalnego życia. Są  tam cesar- 

" f ,  królestwa, xięztwa udzielne, rzeczypospolite, miasta wolne 
1 nokonicc okręgi , dla których niemasz nazwiska w politycznej 
nomenklaturze Zachodu. Je s t  tam imperyum Rossyjskie króle­
stwo Polskie.. .  byta za naszej pamięci rzeczpospolita Ra<ńizka... 
i trwa dotąd mały kraik M ontenegro,  co w łonie niegdvś cesar­
stwa greckiego, polem państwa Oltomanów, zachowa?cała  swo­
ją  świeżość i dziecinność rodową. Ł

Byłoby rzeczą ciekawą dla anatomika jestestwo organiczne 
ktoreby przeszedłszy wszystkie stopnie rozwijania się od życia ro­
ślinnego do najwyżej udoskonalonego zwierzęcego, zachowało 
w sobie menadwerężoną i współcześnie istniejącą naturę  każdego 
s ta n u . . .  Filozofom, badaczom fizyologii rodu ludzkiego, S ło w ia ń ­
szczyzna może przedstaw iać tak ciekawy widok.

Z rozłamaniem się szczepu Slawiari na państwa i narody, z roz­
maiłem ukszlałcenicm się tych części , i język ogólny sławiański 
rozgałęził się na mnóstwo dyalektów, z których wiele przyszło do 
zupełnego zawiązania się w osobne języki. Tylko na Wschodzie 
daje się widzieć taka familija języków, i godna jes t  uwagi, że jak 
*am tak t u ,  tenże sam podział okazuje też same cechy.. .  Mamy 
Język um ar ły ,  cerkiewny, wspólny dla wszystkich, który jest  niby 
''an skryłem sławiańskim. Jest  język rozkazów i prawa,  język ros- 
nauk! 5 ■Bi z?'kiem literatury i rozmowy potocznej stał się polski; 
zvi utr/.vC'Słym ' umicj e tnościom przypada czesk i; w staniepoe- 
,Ó„7vL-il,.n^-e S'?  scrbski ' jem u pobliższe;  w s tan ie  pierwotnej 

- u  zachowała się dotąd mowa Czarnogóreów...
Język ten tak urozm aicony ,  zdaje się zamykać w sobie ma- 

i rose sz u ogoctwo piękności ,  mogące otworzyć się nagle 
dla lego. kto potrafi wejśe w tajemnicę jego potęgi.. .  Jak im  spo­
sobem naprzyklad powstał nagle poeta; któ tl|;,sk P
i niezmiernej w yobraźn i ,  łącząc razem z najwytworniejszą forma 
wyćwiczonych Greków, zdołał w tyrn jeżyku przeszłość n a t c h n ą ć  
Płomienistem życiem. Każdy zgadnie że mówię o naszym Boh- 
danie Zaleskim.

Zachód E uropy ,  który sądzi że wszystkie światło strony pół. 
nocno wschodnie jemu winne, i który rzeczywiście wiele sw o:ch 
ziaren może lam widzieć w rozkrzewieniu się właściwem grunto­
w i ,  znalazłby jednak n ie je d n o  odkrycie miane za sw oje ,  pje r . 
" e j  znanem w owych s t ro n ach . . . .  Botanik nasz, Zaluziański, na 
sfo piędziesiąt lat przed Lineuszem postrzegł dwupłc iow ość 'ro-  
sb n . . . .  Ciołek, zwany Vitellionem , jeszcze w X I I I  wieku utwo­
rzy! teoryą łamania  się promieni ś w ia t ła , wspartą na rachunku 
'matematycznym... .  Pominąwszy i n n y c h ,  wspomnę nakoniec o 
yni, co jeden tylko znany jes t  powszechnie — o K opern iku .. . .

Jakim sposobem ci ludzie, jeśli ich naród nic stał na wysokim 
stopniu oświecenia,  wznieśli się do tego natężenia rozum u?  J a ­
kim sposobem to, co zwykle gdzieindziej jes t  wypadkiem długiej 
pracy, leży na końcu umiejętnych dociekań , tu zdaje się byc 
odgadnieniem i świtać z julrzeńką umiejętności?

Być może, że w krajach rolniczych botanika naturalnie m usiała  
zajmować um ysł  ludzki, wzrastać składem obserwacji  będących 
w powszechnym obiegu— . Yilellio w przedmowie do swego 

j dzieła powiada,  że w chwilach wiejskiego wypoczynku, patrząc 
j na blask igrający po falach rzeki co przed jego domem p łynęła ,  

powziął pierwsze swoje m y ś l i . . . .  Jeden  ze znakomitych pisarzy 
j łrancuzkich r z e k ł , że Kopernik czytając Biblia wpadł na wysokie 

pomysły o systemie słonecznym , i zdanie to może być nie bez 
zasady. Ale ziomek nasz mówiąc o Koperniku przed towarzy­
stwem uczonem, miał także słuszność powiedzieć, iż on odkrył 
system świata fizycznego, jak naród Polski przeczuł ruch świata 
moralnego. Kopernik zburzył dawne przesady wskazując słońce 
za wspólne ognisko p lanetom; naród Polski pchnął  swoja ojczy­
znę w bieg około środka wielkiej całości,  i z jednego natchnienia 
Kopernik był filozofem, naród Polski Kopernikiem w świecie 
m oralnym . ( Brodzi/islu , o Naród. Pol.},

Te wszystkie względy zasługują zapewne na uwagę cudzo­
ziemców, i mogą w nich obudzić ciekawość do poznania ludów 
mało dotąd obserwowanych, terfi ba rdz ie j , że w tych ludach zja­
wia się coraz mocniejsza w ia r a , iż są przeznaczoną wziąść udział 
czynniejszy w ogólnem dążeniu Europy. Wśród gór węgierskich 
poeta S tawian iu  , Kollar, odzywa się do swoich współplemien- 
ników ; « Narody zachodnie powiedziały już swoje ostatnie sło­
wo, teraz na nas kolej przemówić »

  Zarzuciłbym tylko K o l la row i , iż Stawianie przemawiali
nieraz ; ale przemawiali swoim sposobem, maczuga i siekiera , 
dzidą i szablą  A nie sam najazd i zniszczenie były ich po ­
wołaniem : ochraniali Europę  od strasznych napadów  Nic
powtarzając o ich najściach dawnych, ileżto razy świeżo Europa 
cała była wstrząśniona ich ruchem wojennym. W łon ie  tych da 
lekich, niezmiernych krain,  armie tworzą się nagle i jak zastępy 

ohłokow spad łe ,  stają w obec dzisiejszego cywilizowanego 
świata. L at  temu niewiele jedna  taka armia ścigajac wielkiego 
wojownika wieku, przebiegła ląd stały niemal do ostatniego 
krańca. Ledwo wróciła w swoje stanowisko, ledwo znikła z oczu 
zmienionej E uropy ,  aż tu zjawia się inny podobny legion, ude­
rza na nią , zawodzi bój okropny, napełnia  świat wrzawą , 
wstrząsa wszystkie narody ,  zapala je uczuciem gorącej niechęci 
i gorętszej jeszcze sym paty i ,  nakoniec ginie zostawując po sobie
długi odgłos boleści i s ław y   Po hura rossyjskiem, słychać
hura polskie ; a jeśli zwrócimy ucho w przeszłość, wielekroć od ­
bije się nam echo powtarzane tej samej wzajemnej walki wie­
cznej gonitwy, którą jederi poeta Rossyanin nazwał Tebaidą bez 
k o ń ca , . . .

Co jest  przedmiotem tych zapasów, kto zwycięży?  przyszłość 
to wyjaśni. Polityczne widoki nie mogą nas tu zajmować.

Napom knąłem  o tein, co może obudzić interes ku poznaniu 
Sławianszezyzny, położyłem pytania tyczące się S ław ian ,  musząc 
pominąć je bez odpowiedzi , a dążyć do celu droga inna , naj- 
prostszą i najkrótszą — drogą literatury.

Literatura  jest  placem gdzie wszystkie ludy Sławiańskie  znoszą 
płody swojej działalności u m y s ło w e j , bez trącania się , bez wza"- 
jemnego wstrętu.  Bogdajby to spotkanie się na tern pieknem 
spokojnem polu, było godłem  ich zjednoczenia sie w innym 
zawodzie.
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EM I G B A C Y A.

Stosownie do tego cośmy powiedzieli w ostatnim numerze,  u- 
mieszCzamy dosłownie oba projekta rządowe do praw dotyczących 
wychodźców politycznych.

Projekt do prawa o emigrantach.

Panow ie !  ,
Mamy honor podać pod rozwagę waszą projekt do prawa , 

klóry ma na celu przedłużenie na rok 1842,  praw z 2 1 “ kwietnia 
i 8 3 2 ,  1“ maja 1834 i 24" lipca 1 8 3 9 ,  dotyczących się wy­
chodźców cudzoziemskich we Francyi.

Prawo 2 4  lipca 183!) r.  złagodziło znacznie położenie w y ­
chodźców ; tym co od lat pięciu mieszkają we F ra n c y i , albo s łu ­
żyli pod chorągwiami franeuzkiemi , i nie byli skazani na żadną 
karę kryminalną lub poprawczą, pozwala zmieniać pobyt bez p o ­
zwolenia rządu , z warunkiem tylko opowiedzenia się prefektowi 
departam entu  w którym przebywają.

Pozwolenie rządu zostaje potrzebnem dla mieszkających w de­
partamencie Sekwany, albo w odległości 16 miriametrów od g ra ­
nicy pirenejskiej.

Byłoby zbytecznem okazywać użyteczność rozporządzeń p raw o ­
dawczych, które od r .  1832 dziewięć razy uzyskały sankcyąlzb ,  
po ścisłym rozbiorze.

Rząd odpowiada za utrzymanie porządku i bezpieczeństwa 
publicznego. Musiał w ięc ,  dla zadość uczynienia tem u o bow ią ­
zkowi , żądać niektórych środków bezpieczeństwa i ostrożności, 
jakich Okoliczności wymagały koniecznie ; ale skoro się umysły 
uspokoiły, i wychodźcy okazali iż rozumieją obow iązk i , które 
gościnność Francyi na nich wkłada, sam wywołał ważne poprawki 
wprowadzone przez prawo 24 lipca 1 8 3 9 ;  i wyznać mu przy­
chodzi, że w ogólności wychodźcy postępowaniem roztropnem i 
spokojnem odpowiedzieli jego zaufaniu.

Rząd tedy nauczony doświadczeniem, proponuje  wam  prze ­
dłużenie prawodawstwa dziś exystującego; i jeśli żąda zachowania 
wyjątku oznaczonego w a r t .  2 prawa 24  lipca 1839 ,  tyczącego 
się wychodźców przybyłych do Francyi mniej niż przed pięcia 
laty, i tych którzyby chcieli zamieszkać w Paryżu ,  albo w zakre­
sie Pireneów, to jedynie  dla tego, że ważne powody publicznego 
porządku i względów politycznych , które ten podwójny nakazy­
w ały  w y ją te k , dziś jeszcze w zupełności uchylone nie zostały.

Będę m iał zaszczyt przystąpić do odczytania p ro jek ta  do 
prawa. - '

A rtyku ł jedyny .
Prawa z 21 kwietnia 1 8 3 2 ,  1 maja 1834 i 24 lipca 1839, 

odnoszące się do cudzoziemców wychodźców, zostają w swojej 
mocy do końca roku 1842.
Projekt do prawa otwierającego nowy kredyt dla Em igrantów.

Pomimo obecności we Francy i ,  pod koniec 1839 r.  szczątków 
wojsk Don Karlosa , obejmujących 6 ,0 0 0  lu d z i , którym pomoc 
rządową była  p ry z n a n a , na budżet r .  1841 wniesiono tylko 
kredyt 2 ,1 5 0 ,0 0 0  fr. niższy o 2 0 0 ,0 0 0  fr. od kredytu uchwalo­
nego na r .  1840.

Myślano wtedy iż nie wypadało wprowadzać do budżetu zasady 
zasiłków ciągłych dla emigracyi hiszpańskiej , której pobyt 
w królestwie, powinien był być uważany za chwilowy.

Tymczasem w środku roku 1 8 4 0 ,  całe korpusy armii karli- 
stowskiej przyszły szukać schronienia na naszej z ie m i , i trzeba 
było przez wiele miesięcy udzielać wsparcia przeszło 2 6 ,0 0 0  Hi­
szpanów.

Rząd powodowany chęcią zmniejszenia wydatków, przedsię­
wziął środki aby u ła tw ić  zaciąg do legii zagran icznej , i aby do  
zasiłków nie przypuścić nikogo, ktoby nie był rzeczywiście skom­
promitowany w sprawach politycznych. Pewna liczba oflicerów i 
duchownych otrzymała paszporta do Włoch; te środki oszczędno­
ści wydały skutek pożądany. L drugiej strony, amnestya ogłoszona 
w grudniu  1840 r .  chociaż ograniczająca się do podofficerów i 
żołnierzy, wykassowała z listy blizko 14 ,000  Hiszpanów. Tak 
więc kiedy wydatek grudniowy na emigracyą hiszpańską wynosił 
4 2 5 ,0 0 0 ,  w styczniu r. b.  dochodził tylko do 2 3 4 ,0 0 0  franków, 
i różnicy już było 191 ,0 0 0  fr.

Ale mimo tego zmniejszenia, wydatek całkowity r.  1841 na 
wychodźców, wyrachowany podług  taryf zwyczajnych i podług 
liczby 13,031 osób wspomaganych, między któremi 7,91 I Hisz­
panów, musiał jeszcze zawierać sum m ę 4 ,5 6 0 ,0 0 0  fr. większą o
2 .4 1 0 .0 0 0  fr. nad wotowany kredyt.

W tym stanie rzeczy, nie zdawało się rządowi aby miał o b a r ­
czać dalej kraj tak znacznym ciężarem. Sądził on, i zapewne Izba 
podzieli z nim to zdanie, iż nie można kazać krajowi do n ieokre­
ślonego czasu podejmować emigracyą hiszpańską. Ponieważ zaś 
zasiłki dla niej nic mogą być wpisane do naszego budżetu pod 
tytułem wydatków stałych; więc p ostanow ił ,  aby pomoc ciągła  
dawana Hiszpanom, odjęta została wszystkim bez różnicy s topnia 
i położenia, od 1 czerwca przyszłego.

Żałujemy iż możność niedozwala nam przedłużać wsparcia 
udzielanego tak wielkiej liczbie nieszczęśliwych; ale Panowie, c u ­
dzoziemcy nie mogą zawsze być traktowani lepiej ód krajowców. 
Zaiste, gościnność Francyi okazała się szlachetnie względów wy­
chodźców hiszpańskich; nie pytano się o przyczynę ich cierpień, 
tylko spieszono z ulgą. Teraz nakoniec przyszedł czas , kiedy m u ­
simy w yrzec ,  czy pomoc przyjmie na się charakter  nieustanny, 
czy ma być uważana za wsparcie  chwilow e,  przeznaczone na 
pierwsze momenta po wnijściu wychodźców do Francyi,  i niepo- 
winne przedłużać się bez kresu. My oświadczamy się za tern 
ostatnićm zdaniem ; "nawet przyjmując je ,  jeszczebyście mieli 
do rozdania na emigracyą hiszpańską sum m ę 4 ,8 5 0 ,0 0 0  fr.

Podług zasady na której g run tu je  się projekt do prawa jakowy 
mieliśmy zaszczyt wam przedstawić ,  pozostanie jeszcze za rok 
1841 ciężar około miliona na cel wsparcia dla Hiszpanów. Doda­

jąc  do niego summę fr. 4 0 0 ,0 0 0  przeznaczoną na nieprzewidzia­
ną pomoc dla wychodźców,których wyjątkowe położenie w y m a ­
gałoby czasowego lub jednorazowego wsparcia, wypadnie nam 
tedy żądać od was Panowie, kredytu 1 ,4 0 0 ,0 0 0  franków. Gdyby 
zasiłki te miały być udzielane przez rok cały, natenczas kredyt 
nadzwyczajny, jakeśmy to już  powiedzieli , wynosićby m usiał
2 .4 0 0 .0 0 0  fr.

Jeżeli przyjmiecie nasze wniesienie, jesteśmy przekonani że 
w roku 1842 liczba oznaczona tytułem wsparcia dla wychodź­
ców, zamkniętą będzie w granicach budżetem wskazanych, i nie
znajdzie się potrzeba żądania dodatkowych kredytów.

Przystępuję do odczytania projektu  do praw a.
A r t . 1.

Otwarty jest dla Min. s p r a w  wewnętrznych kredyt 1 ,4 0 0 ,0 0 0  
fr. jako dodatek do sum m y 2 , 150,000  fr .  oznaczonej w budżecię 
r .  1841 na rzecz wsparcia cudzoziemskich wychodźców, p rz y b y ­
łych do Francyi w skutek z a s z ł y c h  wypatków politycznych.

Ar t . 2 .
Uczyni się zadość wydatkom niniejszem prawem upważnio- 

n y m , za pomocą dochodów przeznaczonych na potrzeby bie­
żące 1841.
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